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Przegląd polityczny.
Dziś odbywa się w Peszcie posiedzenie 

delegacji przedlitawskiój i węgierskiej.—■ 
Przybyli tam już i delegaci polscy. — 
Delegacji węgierskiej przedłożyć dziś 
miano dziewięćdziesiąt kilka sprawozdań 
komisyjnych. Następne pełne posiedzenia 
obydwóch delegacji odbędą, się w tych 
dniach, pierwsze w piątek.

Podług Pester Corresp. odstąpi wydział 
petycyjny delegacji rajchsratowój petycje 
tyczące się dostaw dla wojska ministrowi 
wojny. Tak samo uczyniła tóź delegacja 
węgierska, która nie uznała się do tego 
kom petentną jako nie bezpośrednio wy
brane ciało ustawodawcze.

W  Walencji lud dopuścił się jakichś 
ekscesów przeciw konsulatowi austrjackie- 
mu, których jednak nie określają bliżój 
wiadomości ztamtąd nadeszłe, za co za 
żądał poseł austrjacki baron Gravenegg 
od rządu hiszpańskiego zadośćuczynienia. 
Żądanie to pełnomocnika austrjackiego 
miało mieć natychmiastowy skutek; rząd 
bowiem tamtejszy przyrzekł zaraz ukarać 
winnych.

Sadurday Review bierze w obronę Bis- 
marka przeciw insynuacjom, jakoby on 
pragnął koniecznie jak  najrychlejszego 
wytoczenia wojny Francji. Według tego 
dziennika nietylko nie pragnie on wojny, 
lecz wszelkie robił zawsze Francji ustęp
stwa, szczególniój zaś wspierał on rząd 
Thiersa. „Francuzi sami" powiada S at. 
Review „wmawiają w Bismarka tę żądzę 
wojny przeciw ich ojczyźnie; nie może 
on jój mieć, ponieważ jój sobie nie źy- 
czą Niemcy."

Możeby i słuszne było takie rozumo
wanie, gdyby Niemcom nie zachciewało 
się zaraz tego, czego chce ich kanclerz!

Spenersche Ztg donosi, źe d. 8go bm. 
miała miejsce rozmowa między cesarzem 
niemieckim a Bismarkiem, której treścią 
być miała forma, w jakiój należałoby 
Arnima uwolnić ze służby.

Krążą pogłoski, źe bar. W erther pod

jąć ma na nowo swą karjerę dyploma
tyczną i będzie jako ambasador do Kon
stantynopola wysłany.

Zaczynają się już pojawiać urzędowe 
dementi podanćj przez Times rozmowy 
Bismarka z królem włoskim, i tak pisze 
włoski dziennik urzędow y: „Jesteśmy u- 
poważnieni do oświadczenia, źe zawarta 
w korespondencji Timesa z 5 bm. mnie 
mana rozmowa między królem Włoch a 
Bismarkiem, co do dat źadnćj nie ma 
podstawy." — Należało się tego spo
dziewać!

Sesja francuzkiego zgromadzenia naro
dowego, która się wczoraj rozpoczęła, 
będzie zapewne rozstrzygającą dla przy
szłości Francji. O programie rządu po
wiada organ prezydenta La Presse, źe 
gabinety przedłoży 15 b. m. prawa kon
stytucyjne, tj. prawo wyborcze, ustawę o 
senacie, i określenia środków, jakiehby 
s:ę jąc potrzeba było w razie śmierci lub 
rezygnacji prezydenta.

Co się tyczy tego ostatniego projektu, 
to nie sięga on tak daleko, ażeby „sie
dmiolecie" stac się miało i po śmierci 
m arszałka formą rządu; lecz zbiorą się 
natenczas obydwie izby dla wyboru na
stępcy. W czasie zaś interregnum, w któ- 
rem się wybór odbywać będzie, interesa 
państwa załatwiać będzie prezydent se
natu.

To ostatnie więc określenie pozostawia 
jeszcze zawsze nadzieję księciu d’Aumal. 
La Presse przypomina jednak rojalistom, 
że marszałek oświadczył przed kilkoma 
dniami, iż do roku 1880 nie pozwoli ni
komu w kraju praw swych kwestjonować.

Hr. Chambord ma także nosić się z 
zamiarem zrobienia jakiejś niespodzianki 
światu podczas rozpraw nad prawami 
konstytucyjnemi. Jak  wiadomo, chciał się 
ukazać w zgromadzeniu w listopadzie ze
szłego roku.

Jak  donoszą do wiedeńskiój Presse, o- 
czekują w Brukseli hr. Chamborda i już 
od kilku dni gotują się na przyjęcie jego 
w Hotel de Flandre.

M adrycki Imparcial donosi, źe w tych

dniach znowu wybuchło nieporozumienie 
w łonie gabinetu, a Zabala ma się zająć 
utworzeniem nowego ministerstwa.

Zbiorowe petycje
r o b o t n i k ó w  w i e d e ń s k i c h .

Kwestia robotników podniesioną została 
w Wiedniu przez organ ich specjalny 
Volksiuillej a jak  powszechnie wiadomo, 
uchwalonem zostało podanie kilkunastu 
tysięcy robotników do rady państwa. P e 
tycja ta w formie oględnój nakreśla wy
mogi i potrzeby klasy pracującój na co
dzienne życie i dotyka szczegółów, jakie- 
by w zastosowaniu praktycznem mogły 
się stać środkami zaradczem i, choć czę
ściowo.

Między propozycjami natury polity cznój 
znajduje się t a : żeby złożono z ludzi pra
cy izbę robotniczą (nazwaną „Arbeiter- 
kammer"), któraby miała prawo zastępy- 
wać legalnie interesa tój klasy społeczeń
stwa.

Dalój zaś napomknięto tam , źe „ r ó 
w n o u p r a w n i e n i e 1' wypowiedziane w 
ustawach zasadniczych państw a, jest dla 
tój właśnie klasy licznój i produktywną 
pracą się zajmującej c z y s t ą  t e o r j ą ;  i 
nim „prawo wyborcze" do publicznych 
instytueyj czy gminnych, czy krajowych, 
czy państwowych nie będzie oparte na 
głosowaniu ludności bez żadnych ograni- 
C£8 j  S00Ja‘ny ch > teraz przynajmniej nie
zbędną potrzebą „reprezentacji robotni 
czój“ się wydaje: żeby prawodawstwo 
państwowe się zajęło tą ważną kwestją i 
wskazało środki odpowiednie, któreby ro 
botnikom umoźebniły wpływ b e z p o ś r e 
d n i  na ich żywotne sprawy.

W ykazane tam są usterki pochodzące 
z dotychczasowych norm we wszystkich 
robotniczych kwestiach używanych dla 
okazania, źe ruina tego stanu pożyteczne
go w społeczeństwie, głównie z braku 
prawnój podstawy i bezpośredniój opieki 
interesów pochodzi.

W  izbie poselskiój rady państwa na 
pierwszy rzut oka centralistyczna więk
szość zdawała się być zadowolnioną z ro
botników i ich umiarkowania. Potćm or- 
gana „partji" zdradziły główne pow ody: 
d l a  c z e g o  t a  k l a s a  „zaniedbana" ro
botników, przez tych liberałów, u których 
wyższe i majętne mieszczaństwo popłaca, 
a ta radykalna część „obywatelstwa miej
skiego" zawsze odsuwaną była na stronę 
(gdzie o rozszerzenie swobód konstytu
cyjnych chodziło); t e r a z  u tych samych 
ludzi doznała dobrego przyjęcia.

Oto główne organa rozpowiadały o ja 
kichś agitacjach między robotnikami W ie
dnia przez klerykalną i feudalną partję, 
by ich na swą stronę przeciągnąć, i źe 
wskutek perswazji „liberałów niemieckich" 
odrzucili większością głosów takie pod
szepty „reakcjonarjuszów" i to było wła
ściwie przyczyną, iż się rzucono w obję
cia rady państwa w przekonaniu, że to 
jest najlepsza droga do przeprowadzenia 
„postulatów" robotniczych.

Co do formy wzięcia kwestji tój pod 
rozwagę zgromadzenie nie mogło obrać 
stosowniejszój. Kzecz bowiem oddano w y
działowi ad hoc wysadzonemu z łona izby 
niższój rady państw a, i ten m ógł, jako 
złożony przeważnie z członków lewicy, 
uchodzących zanajbardziój sympatycznych 
tój klasie wyrobić odpowiednie potrzebom 
sprawozdanie. Tymczasem pod wpływem 
zdaje się przeważnym wypadł „Rapport" 
wydziałowy ta k , źe w głównych punktach 
żadnych koncessyj nie udzielono robotni 
kom. Na późniejsze czasy i na ewentual
ne ulepszania prawodawstwa mieliby cze
kać robotnicy W iednia i jego okolic — 
i rozumie się po prowincjach. Już i rozcza
rowanie nastąpiło.

Wszędzie niesmak wrócił i już prote- 
stacja przez robotników podaną została 
przeciw takiój uchwale ustawodawstwa 
konstytucyjnego w b i u r o k r a t y c z n y m  
d u c h u .  — A źe tu robotnicy fabryczni, 
szczególnie w fabrykach maszyn, loko
motyw etc. pracujący, osobne korporacje 
i stowarzyszenia zbiorowe „maszynistów"

ODALISKI.
Powieść  historyczna,

Lewina, ScŁLUclŁinga.

(Z niemieckiego.)

( C i ą g  d a l s z y . )

— Trzy śliczne dziewuchy, znakomicie 
śliczne dziewuchy, mówię księciu, ale na 
które ja , stary żołnierz w marszu djabel- 
niem się skrzywił. Bo co na miły Bóg 
miałem począć z temi dziewkami? Puśeić 
je wolno? Wiadomo djabłu, że nie dale- 
koby zajechały, moi Kroaci byliby je zno
wu skrycie złapali. Musiałem więc mieć 
je  na oku. A wreszcie żal mi się zrobiło 
tych stworzeń przelęknionych i bez po
mocy. Pomyślałem sobie: możesz raz 
przecie dobry uczynek spełnić, stary grze 
szniku — zabierz ze sobą pakunek i ode
ślij go do twój szanownój cioci, przeory
szy w Marienmiinster na Morawie, ta znaj
dzie dla nich miejsce w swoim klasztorze i 
wytresuje trzy doskonałe dusze chrze
ścijańskie; tak tedy i ty zrobisz coś dla 
chwały boźój! Biorę je  więc ze sobą i 
wyprawiam pod bezpieczną strażą do W ie
dnia. Ale kiedym stanął w Raab, sądzi
łem, źe mię paraliż ruszy, gdyż zastaję 
list z Marienmiinster wielce źałosnój tre
ści, iż moja czcigodna ciotka szczęśliwie 
zasnęła w Panu. Przez całe życie nie my
ślała o żadnych psikusach, a tu naraz 
skusił ją  djabeł, źe mi przez swoją śmierć

takiego figla spłatała — rachuj że tu na 
stare baby! Umieściłem zatem towar tu
recki w moim domku letnim — oczywi
ście nie mogłem go przywieźć do mego 
domu w mieście — ale dalibóg nie wiem, 
co pocznę, jeżeli cesarz nie wyświadczy 
fńi łaski, odsyłając je do jakiego klasz- i 
toru albo gdzie indziój. Oto jest moja* 
hiatorja, mości książę.

— Osobliwsza historja, hrabio Traut 
so n ! Ktoby sądził, że taki stary twardy 
wojak wpadnie na koncept czynienia pro
pagandy chrześcijańskiój śród pięknych 
poganek. Nikt panu nie uwierzy!

— Na moją duszę lękam się tego, śmie
jąc się wtrącił Trautson — więc mam je 
szcze i ten kłopot, że muszę pilnie trzy
mać pod kluczem moje trzy kandydatki 
do szczęśliwości niebieskiój.

— Czyżby nie można było znaleźć ja 
kiój rozsądnój, zaufanój kobióty w W ie
dniu, albo w okolicach, jakiój bezdzietnej 
wdowy po urzędniku, albo coś podobne
go, któraby wzięła do siebie i wychowała 
te dziewczęta?

— Któż zechce niemi się zająć? Nie 
mówią nawet po niemiecku, tylko jedna 
wcale dobrze mówi po włosku.

— Za dobre pieniądze znalazłby się 
ktoś, komuby je  można było powierzyć!

Trautson nie zaraz odpowiedział. Był- 
sy wolał wykonać bogobojne dzieło, 
narażając się na wielkie koszta; jak 
wiek rozmaitym słabościom charakteru 
podlegał, przecież nie należała do nich 
skwapliwa gotowość pozbywania się go
tówki.

Jest to jedyny sposób — ciągnął 
dalój książę Eugenjusz— w jak i pan mógł
byś uwolnić się od ciężaru.

— Ale płacić za utrzymanie trzech 
dziewek, które właściwie nic mię nie ob
chodzą, Bóg wie, jak  długie lata...

— No i cóż w tóm wielkiego ? Jeżeli 
pan chcesz, możesz zaproponopać składkę 
kilku swoim przyjaciołom, których inte 
resują ładne poganięta.

— Czy śmiem zaliczyć do nich także 
Waszą Książęcą Mość?

Na to nie mogę odpowiedzieć, nim 
nie zobaczę twoich pupilek, Trautsonie.

— W ięc pójdźźe książę obaczyć je 
z a raz !

Teraz nie, czekają na mnie w do
mu. Ale wieczorem, nim pojadę do hra
biny Bathiany. Około siódmej lub ósmej 
godziny.

— Będę oczekiwał Waszą Książęcą 
Mość — odrzekł Trautson.

Tak umówiwszy się, obaj panowie o- 
puścili pałac. Przebyli przedpokój, w któ
rym spacerował pan Lederer ze swą laską 
srebrem okutą, a baron Klejn zawsze 
wyglądał powrotu Bojadora. Baron Klejn 
zerwał s ię , ażeby osobiście • i własno
ręcznie otworzyć podwoje księciu Euge- 
njuszowi; na nieszczęście nie mógł tego 
dokazać, gdyż górny rygiel był dlań za 
-ysoko przybity, i pan Lederer pospie- 
zył mu w pomoc. Tóm lepiój powiódł 

mu się dziwny grymas, który uczynił po 
za plecyma T rautsona, gdy ten razem 
z księciem wychodził.

— Co pan masz przeciw Trautsonowi —

zapytał pan Lederer, skoro lokaj z przy
ległego pokoju znowu drzwi zamknął — 
żeś go obdarzył tak ślicznym kom ple
mentem za plecami?

Przeciwko Trautsonowi? — odrzekł 
Klejn. — Nic nie mam przeciwko niemu! 
Jesteśmy przyjaciółmi, Trautson i ja . On 
przywiózł mi nawet pamiątkę z Turcji.

— No, no! Ale pewnie nie trzy buń- 
czuki od jakiego baszy? Winszuję, panie 
K lejn !

. T~ A gdyby tak było, już mam dla 
nich przeznaczenie, panie sztabelmistrzu; 
mam cały gabinet bunczuków. A większą 
ich część zdobyłem własnemi rękami.

W ięc zapewne poodbierałeś pan ba
szom także surduty czerwone i żółte i 
niebieskie czapraki?

—- Naturalnie, skoro się stawali moimi 
jeńcami!

— Zawszem tak sądził — odrzekł pan 
Lederer. — Ile razy spostrzegłem pana 
w niebieskim aksamitnym surduciku i 
czerwonych spodeńkach, zawszem sobie 
powiedział: jaki tóź pan Klejn musi mieć 
zapas starych czapraków i tym podobnych 
rzeczy!

' Mój panie sztabelmistrzu, nie same 
czapraki, ale tóź szable i pistolety zabie
rałem Turkom — odparł baron Klejn, 
rzuciwszy przez ramię wzrok niewymo- 
wnój pogardy na sługę dworskiego. — 
rro szę  to sobie zanotow ać, mój panie 
L ed e re r!

I  zaczerwieniwsf^^^^u od gniewu, jak 
wiśnia, wy sk o czy L *

( C i a ^ |  3i.)



formują,: więc jeden oddział takich w 
Simmeringu koło W iednia (3000 robotni
ków), wystosował w wilją odroczenia 
rajehsratu petycję w tym samym duchu, 
co tamci robotnicy, ale już winę składa 
na rząd za „bezrobocie**, które się roz
powszechni na całą przestrzeń krajów 
przemysłowych A ustrji, jeźli się złemu 
nie zaradzi ze strony rządu.

W  streszczeniu, takie są szczegóły po
dania robotników fabrycznych:

My robotnicy, którzy praeujemy w fa
brykach żelaznych, które dostarczają ma- 
terjałów do budowania ko lei, prosimy, by 
rząd „państwowe koleje" budować począł. 
Nasze stanowisko polityczne jest takie, źe 
nigdzie praw naszych dobić się nie mo
żemy. Nas dotknęła „katastrofa" nie z 
naszej winy. „Krach" giełdowy przeszedł 
na i n d u s t r j ę .  Przemysłowcy dotknięci 
zostali ruiną giełdy — a nasz przemysł 
na ścisłóm wykonaniu fachowój pracy po
legający, został przez nieoględne rozpo
rządzenie rządu zniszczony a to tak :

Na wystawę powszechną pozwolono bez 
opłaty z zagranicy z różnych krajów spro
wadzić dużo tysięcy centnarów części skła
dowych maszyn i te tu n i e o c l o n e  sprze
dano. Rozumie się, źe dyrekcje kolejowe 
za gotówkę pokryły tanim kosztem swe 
potrzeby a my już nie mamy tego „za 
robku", który w normalnym stanie by ł
by się nam dostał i należał.

To pochwalnie wygłaszane przedsię
biorstwo (dieses segenbringende TJnterneli- 
men) taką nam pracującym przyniosło 
korzyść, źe przemysł austrjacki zniszczo
ny, żywność podrożała i deficyt 17 mili. 
ludności pozostał, jako skutek tego dzieła 
„wystawowego".

Spodziewamy się, że ten rząd, który 
nam największą szkodę wyrządził przez 
wystawę (jak  wyźój) i jćj skutki nas ni
szczące, ma powinność, naszą „nędzę" 
uwzględnić i środki zaradcze przeprowa
dzić.

Przytoczono przykłady, źe ludzie 15 lat 
pracujący w jednćj fabryce maszyn, zo
stali oddaleni i z familjami są bez chleba.

Skarżą się „petenci" na postanowienie 
ministra handlu, który porozpoczynał 
małe trasy kolejowe (kleine Bahnstrecken) 
bez związku, i to wtedy, kiedy tu tysiące 
„ludzi pracy" nie mają chleba z dziećmi.

Dyrektorowie kolejowi pokrywają po
trzeby kolei subwencjonowanych przez 
rząd austrjacki, co znaczy przez austrjac- 
kich obyw ateli. . .  przez kontrakty z za
granicą. Dyrektorowie tacy najwięcćj są 
„przynależni mieszkańcy" obcego pań 
stwa, niemiecki przemysł austrjacki ich 
nie obchodzi.

Widać z danych „treści ekonomicz- 
nćj", że ta wygłaszana zasada równych 
praw i obowiązków w obozie pseudo-libe- 
ralnych centralistów nie jest i nie będzie 
wprowadzoną w życie, póki „sobkostwo" 
partji i tendencje polityczne systemu cen
tralistycznego przeważać będą nad praw
dziwą demokratyczną zasadą, która — po
mijając inne kwestje — w społeczno-eko- 
nomicznój kwestji jest jedyną rękojmią 
jej sprawiedliwego rozwiązania.

Dawne to są tradycje fiskalne i biuro
kratyczne w tym nowym ustroju konsty
tucyjnym, które kierują i władzą i partją 
centralną w zastosowaniu politycznych 
czynności do robotników i kwestji „ro
boty produktywnćj". Pierwsze, t. j. wzglę
dy fiskalne mają na o k u , powiększanie 
wszelkiemi drogami przychodów, a ża
dnych nie czyniąc wydatków humanitar- 
nych i m oralno-społecznych; a drugie 
jako  spuścizna biurokracja wskazuje w 
podobnych razach na możliwość kłopo
tów i zakłócenia t. z. porządku, gdyby 
jeszcze i ten pseudo-liberalizm rozciągnię
to na tę klasę... robotników pracujących.

Prawdopodobnie zostanie jeszcze w kwe- 
stjach ekonomicznych., status quo.

Korespondencje „Kraju“.
Kraków 13 maja.

Jak  nam z Kielc donoszą, rozesłany 
został do wojsk rosyjskich okólnik lito - 
grafowany, który rzuca światło na sto
sunki w armji rosyjskiej.

Okólnik bardzo ubolewa, że w armji, 
k tóra się dawnićj uważała tylko za armję 
cara rosyjskiego, od niejakiego czasu po
między żołnierzami, a bardzićj jeszcze 
pomiędzy oficerami pojawiają się zachcian
ki i mrzonki narodowościowe, co daje

powód do licznych starć i kłótni dawnićj 
w tćj armji wcale nieznanych. Okólnik 
karci Rosjan, karci jeszcze więcćj Pola
ków, ale najbardzićj należących do pewnćj 
narodowości, która w armji mnićj licznie 
jest reprezentowaną niż Rosjanie i Pola
cy — a którzy od niejakiego czasu źa- 
dnćj nie omijają sposobności, ażeby de
monstracyjnie i w sposób obrażający in 
ne narodowości zamanifestowywać naro
dowość własną. Panowie ci bowiem, choć 
niezupełnie niesłusznie, przypisują sobie 
wyłącznie sławę armji rosyjskićj i roz
głos, który miał zyskać Rosji podług okól
nika, poszanowanie na całój kuli ziem- 
skićj. Okólnik powiada, źe przełożeni nie 
będą cierpieć obrazy wyrządzanój innym 
narodowościom w armji, która uważać się 
musi za ciało jednolite, za armję „rosyj
ską". W  spomnianym okólniku ciekawą 
jest przedewszystkiem okoliczność, żena 
zwisko „niemcy", przeciw którym onjest 
wymierzony, nigdzie wyrażone nie jest.

Wiedeń 12 maja.
F. Obrady wydziału budżetowego de- 

gacji przedlitawskiój postępują tak szyb
ko, iż widoki na ukończenie działalności 
delegaeyjnej przed Zielonemi Świątkami 
uzasadnionemi się wydają. Dotychczas za- 
łatwionemi zostały w zupełności etaty 
ministerstwa spraw zagranicznych, mini
sterstwa wspólnego finansów, marynarki, 
wspólnego trybunału rachunkowego, tu 
dzież kilka pozycji budżetu ministerstwa 
wojny.

Na wczorajsżóm posiedzeniu wydziału 
udzielono również indemnizację zamknię
cia rachunków za rok 1871 i 1872. Je 
dyną kwestją sporną w toku rozpraw nad 
zamknięciem rachunków stanowiła znana 
sprawa Pogranicza wojskowego, na któ
rego wydatki militarne przekroczyć mu
siało ministerjum wojny w latach 1870 i 
1871 uchwaloną w budżecie pozycję.

Sprawa ta jest od trzech lat stałą „piece 
de con8iderance“ w delegacji przedlitaw
skiój. Co rok bywa ona poruszaną, lecz 
dotychczas nie rozstrzygnięto jćj jeszcze 
ostatecznie. Delegacja przedlitawska uwa
żała bowiem przekroczenie to budżetu 
wojennego na rzecz Pogranicza wojsko
wego zą w ydatek, któryby ponieść wi
nien w zupełności skarb węgierski. W u- 
biegłym roku przyszło nawet nad kwestją 
tą do wspólnego głosowania obu delega
cji, która atoli w skutek równości głosów 
kwestji tćj również rozstrzygnąć nie m o
gła. Dopiero w tym roku zaproponowało 
ministerjum węgierskie wniosek pośredni
czący, który — jak  telegraf donosi — na 
wczorajszćm posiedzeniu wydziału budże
towego w części przyjęto. Zwyżka ta nad 
uchwaloną w budżecie pozycją dla Pogra
nicza wojskowego wynosiła 700,000 złr. 
Ministerjum węgierskie oświadczyło więc 
gotowość do przeniesienia z sumy tćj kwo
ty 285,000 złr. na skarb węgierski, pod
czas gdy resztą tćj sumy obciążyć zamie
rza budżet wspólnych wydatków. W ydział 
budżetowy przystał oczywiście na pierw
szą część propozycji ministerstwa węgier
skiego, podczas gdy od sumy mającćj 
być przeniesioną na skarb wspólny, po
trącił prawie kwotę 264,000 złr. W ydział 
zmodyfikował więc w tym roku uchwały 
swe z dwóch ubiegłych lat o tyle, iż od
nośnie do zamknięcia rachunków za rok 
1870 i 1871 postanowił udzielić wspól
nemu ministerstwu funduszów indemniza- 
cją za dalszą sumę 147,000 złr. obróconą 
na rzecz Pogranicza wojskowego.

Nie bez wpływu na uchwały delegacji 
translitawskiej pozostanie odpowiedź pre
zesa gabinetu węgierskiego na interpelację 
Kolomana Tiszy, przywódzcy lewego cen
trum w sejmie peszteńskim , którą tenże 
wystosował do p. Bitto na sobotniem posie
dzeniu sejmu. Interpelacja ta zawiera cał
kiem nową interpretacją osnowy § 40go 
ustawy ugodowój z r. 1867, który stano
wi iż ministerstwa obu dzielnic wpływać 
mają na ułożenie wspólnego budżetu. Z 
osnowy paragrafu tegoż wyprowadza więc 
p. Tisza w niosek, iż rząd węgierski po
ciągniętym zostać może do odpowiedzial
ności przez sejm węgierski za żądania, 
stawiane przez wspólne ministerjum w 
sprawie wydatków obopólnych. Na pod
stawie tej interpretacji interpeluje więc p. 
Tisza prezesa gabinetu węgierskiego, czyli 
ministerjum translitawskie wpłynęło n 
ułożenie tegorocznego budżetu wspólnego 
i pociąga go zarazem do odpowiedzialno
ści za wygórowane żądania tegorocznego

preliminarzu. Przywódca opozycji w sej
mie węgierskim motywuje swą interpela
cję względem na ogólne zubożenie ludno
ści wskutek ostatnich nieurodzajów, które 
jaknajskrupulatniejszą nakazuje oszczęd
ność we wszysrkieh gałęziach gospodarki 
państwowćj. Klęska finansowa, która na
wiedziła Węgry, wkłada zdaniem inter
pelanta na ministerjum węgierskie obo
wiązek , aby toż starało się wpłynąć na 
znaczne redukcje budżetu wspólnego. Re- 
dukcje te są zdaniem jego tćm konieczniej
sze, o ile, źe niekorzystne widoki bieżą
cego roku nie dają się spodziewać dosta
tecznego dochodu z podatków bezpośre
dnich.

Odpowiedź p. Bitto na rzeczoną inter 
pelację nastąpić ma na jutrzejszćm posie
dzeniu sejmu. Poprzednio podaną ona zo
stanie do wiadomości klubujj deakistow- 
skiego.

—- Cesarz udzielił p. Majerowi Kalli- 
rowi z Brodów, bratu deputowanego do 
rady państwa, order korony żelaznćj 3ciój 
klasy.

Francja.

Dzienniki francuzkie skwapliwie wy
zyskują przeciw Niemcom dyskusję Rus
sel Derby i wykrycia Timesa i słusznie 
dowodzą, że jeśli blizkie niebezpieczeń
stwa pokojowi europejskiemu zagrażają, 
to z pewnością nie od Francji, lecz od 
Niemiec. Journal des Debats powiada mię
dzy innemi: „Jeżeli m ocarstwa, które
zaoszczędziły pieniędzy i sił mają dawać 
przestrogi tym, co dziś zagrażają poko
jowi Europy, to z pewnością ostrzeżenia 
tê  nie powinny się do nas stosować. Francja 
wie doskonale, że wojna ostatnia bardzo 
ją osłabiła, i zaiste nie Francję trzeba 
oskarżać, źe chce znów zapalić płomie
nie, które ją pożerają. Należy patrzyć w 
inną stronę. Niechaj lord Russel przeczy
ta ostatni artykuł Times'a. Już p. Moltke 
przytoczył nam jako dowód wspaniało
myślności, źe nie zamorzył głodem dwóch 
miljonów mieszkańców Paryża. Tego sa
mego rodzaju uczucia wyraził p. Bismarck 
królowi włoskiemu podczas jego bytno
ści w Berlinie."

Tu dziennik paryzki przytacza znaną 
już naszym czytelnikom treść sławnego 
artykułu Times’a :  jak  ks. Bismarck ubo
lewał przed królem włoskim, źe za mało 
osłabił F rancję ; jak  żałował, źe zamiast 
pięciu miljardów kontrybucji wojennćj 
nie nałożył na nią dziesięciu; jak  radził 
królowi wywołać ruch antyfrancuzki w 
Sabaudji i N izzy; jak  wreszcie obiecał 
mu zbrojną pomoc Niemiec w wojnie z 
Francją. W końcu Journal des Debats 
tak pisze :

„Zdaje się , że król W iktor Emanuel 
zatkał sobie uszy na te propozycje, źe 
nie miał ochoty rzucać się w nowe przy
gody wojenne i źe dla wydobycia się z 
trudności, tłumaczył się kłopotami swego 
budżetu i obawą bankructwa. Tak przy- 
najmnićj utrzymuje dziennik angielski. My 
zaś sądzimy, iż król włoski miał inne je 
szcze pobudki odmowy. Zresztą treść o- 
powiadania Timesa uważamy za dokładną 
i wierzymy, że przed niedawnym, bardzo 
niedawnym czasem , zanosiło się na wy
padki krytyczne, o których ten dziennik 
mówi; ale także wierzymy i w to, źe w 
odmowie swojćj król W iktor Emanuel nie 
poprzestał na względach czysto finanso
wych i że przytoczył J n n e , uczciwsze, 
moralniejsze, zaszczytniejsze, świadczące 
że ten monarcha nie jest nieprzyjacielem 
Francji. Przytaczamy zaś to wszystko dla 
pokazania, że nie do nas należy stosować 
przestrogi Anglji. Francja wie, iż intere
sem jej jest siedzieć cicho, pragnie też mc 
innego, jak  tylko utrzymania pokoju".

Organ p. Gambetty, z okoliczności wy
kryć Timesa pow iada: „Ta postawa króla 
włoskiego zgadza się z równie oględnem 
jak  prawćm postępowaniem tego monar
chy. Stanowcze oświadczenia jakie wła
śnie teraz p. Nigra zakomunikował księ
ciu Deeazes z okoliczności manifestacji 
separatystów nizzejskich, przekonać zre 
sztą powinny niemieckiego kanclerza, źe 
włoscy mężowie stanu nie tak łatwo da
dzą się wywieść w pole, jak  prostoduszny 
Benedetti." Ze swćj strony Opinion Na- 
tionale, organ republikanów umiarkowa
nych zgromadzenia narodowego, z oko
liczności interpelacji lorda Ruasel mówi 
o ustanowieniu sądu polubownego między
narodowego. Francja, Anglja i Włochy, 
powiada Opinion, mają najwięcćj interesu

w utrzymaniu europejskiego pokoju; po
winny więc zawrzeć traktaty w celu utwo
rzenia takiego areopagu, któryby wszel
kie możliwe spory między temi trzema 
narodami w sposób polubowny rozstrzy
gał." Nakoniec ministerjalny Franęais, 
organ ks. Broglie, wręcz oświadcza, źe 
dziś tylko Niemcy zagrażają pokojowi, 
i dla tego zaleca rządowi angielskiemu, 
aby szczególne dawał baczenie na poli
tykę tego mocarstwa.

HollandJ a.

Holenderski sejm obraduje nad bardzo 
ważnym i kłopotliwym przedmiotem, ob
chodzącym dziś całą Europę, mianowicie 
na prawnem uregulowaniem pracy dzieci 
w fabrykach. Zwracała uwagę mowa de
putowanego K nyper’a ,  który dowodził, 
źe w tćj bolesnćj sprawie zaniedbania 
strony moralnćj dzieci, w obarczaniu ich 
przed czasem pracą fizyczną, kościół ma 
większe zadanie moralizacyjne niż pań
stwo. Kościół powinien stanąć w obronie 
życia społecznego, a jeżeli zaniedbał swćj 
powinności, jeżeli stracił na wpływie, po
winien ten wpływ odzyskać! Nim jednak 
to nastąpi, państwo tymczasem powinno 
chwycić się środków zaradczych. Sam 
przemysł wygra na ochranianiu dzieci, gdy 
nowa generacja nie będzie wyczerpana 
pracą nad siły w latach dziecinnych. Nie 
wiadomo jeszcze, do czego obrady dopro
wadzą. Zdaje się, że będzie postanowio
no, iż w zakładach liczących więcej nad 
20 robotników, nie wolno zatrudniać dzie
ci przed 12-tym rokiem życia. Zdaje się 
także, iż będzie nakazane prawem posy
łanie do szkółek dzieci pracujących w 
fabrykach.

Król z okazji 25-ćj rocznicy swojego 
panowania, otrzymał od m arszałka Mac 
Mahon’a wspaniałą wazę sewerską, k tórą 
na osobnćm posłuchaniu złożył mu pełno
mocnik francuzki p. Target. Nie trzeba 
było zresztą czekać tego dowodu uprzej
mości, żeby się dowiedzieć, iż usposobie
nia Francji i Hollandji względem Niemiec 
są bardzo zbliżone.

Generał Van-Swieten opuścił Atchin 
ze znaczną częścią wojska i przez Bata- 
wię wraca do Hagi.

K r o n ik a  potoczna i rozmaitości.

Kraków, 13 maja. 
T eatr.— „Przestali z dniem 1 maja, pisze 

A fisz , należeć do towarzystwa dramatycznego 
krakowskiego p a n i i p a n  T e r e n k o c z y  o raz  
p a n n a  M ay. Pora letnia przy coraz mniej- 
szem udziale publiczności, nie pozwala nasze
mu teatrowi licznego trzymać personalu. D y
rekcja ujrzała się w konieczności umniejszyć 
go tern więcej, źe wyźćj wymienieni artyści 
nie chcieli we wszystkiem zastosować się do 
przepisów i karności teatralnćj. Z rozpoczę
ciem zimowego kursu ustępujące dziś osoby 
zastąpionemi zostaną nowemi, co zarazem po* 
zwoli odświeżyć nieco personal w drugich ro
lach. Dyrekcja w tym celu zwróci uwagę na 
teatra, które w lecie dawać będą przedstawie
nia w Warszawie. “

Chcemy wierzyć powyższym słowom Afisza, 
mimo to, wolelibyśmy byli nie spotkać się z ta- 
kiem doniesieniem. W ymienieni bowiem arty
ści byli często tak niezbędni, że wątpimy, czy  
łatwo będzie dyrekcji obchodzić się bez nich 
przed zapowiedzianem odświeżeniem personalu. 
Publiczność nieprędko o nich zapomni.

—  Jutro odegrane będą „Zbójcy* Schillera.
W realności pod zamkiem nr. 508 , gdzie 

się ohecnie dom buduje, znaleziono 5 stóp 
pod powierzchnią skielet prawdopodobnie ko
biecy w postawie stojącćj. Komisja sanitarna, 
którą na miejsce sprowadzono, orzekła, spisa
wszy protokół, pochowanie skieletu.

Chaim Feidmann, skazany za zbrodnię 
podpalenia na 14 lat ciężkiego więzienia, 
uciekł z więzienia sądu obwod. w Złoczowie. 
Ma lat 27 , wysoki, barczysty, piegowaty.

Franciszek Bzdziuła, rzeźnik, wychodźca
z Kościelca pod Pińczowem w król. Polskiem, 
został przez sąd krajowy w Krakowie ukarany 
za zbrodnię kradzieży i wydalony z państwa 
austrjackiego.

Kolej Karola Ludwika. — g Oficjałowie tćj
kolei, pp. W inc. Biliński i Mateusz Massaez, 
powołani zostali do czynności urzędowych przy 
jeneralnej dyrekcji w Wiedniu. Oficjałami osta
tniej klasy zamianowano aspirantów: Franc. 
Redlą i S. Tittingera.

Dyrekcja towarzystwa przemysłowego sto
warzyszenia zarejestrowanego z nieograniczoną
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poreka zawiadam ia członkow tow arzystw a, ze 
s ta tu ta  już zatw ierdzone i firma tow arzystw a 
do ksiąg handlow ych wpisaną została.

Biuro tow arzystw a urządzonem  zostało we 
Lwowie w domu przy ulicy Ślusarskiej nr. 4 
na  dole i otw arłem  je s t codzienzie od godz. 5 
do 6 po południu a w niedzielę od 10 —  12 
z rana. Członkowie tow arzystw a zaczną przeto 
wnosić w kładki na nich przypadające.

W tych dniach, pisze Wiek, toczył się w
trybunale cywilnym warszawskim ciekawy i o- 
ryginalny proces. Pewien młody człow iek za 
pośrednictwem jpewnej damy upraw iającćj nie 
wdzięczne przedsiębiorstwo pośredniczenia  ̂w 
kojarzeniu się stadeł małżeńskich pojął za zo 
ne m łoda, piękna i posażną osobę, k tó rą  szcze
rze kochał przed ślubem , a dla której po ślu
bie przyw iązanie jego wzrosło zwiększone sza
cunkiem  i przyjaźnią. R eprezentan tka kantoru 
małżeństw  m iała sobie przyrzeczone w ynagro
dzenie od narzeczonego w kwocie rubli srebrem  
dwieście, których mąż wypłacić nie chciał, wy
chodząc z zasady, że zap ła ta  faktornego od 
doprow adzenia do skutku związku kojarzącego 
dwie dusze i dwa serca je s t niem oralną i p ra
ktykow aną być nie powinna. W  ten  sposób i 
adw okat bronił swego kljenta, k iedy spraw a 
poBzła p rzed kratk i. O brońca aż w przeszłości 
starożytnego Rzymu szukał przykładów  na do 
wiedzenie, że profesja ta  uw ażaną b y ła  za k a 
rygodną i niem oralną i z tego względu umowa 
ta k a  jako  dybiąca na podstaw y społecznego 
by tu  pow inna być rozw iązaną i uniew ażnioną 
Tym czasem  sąd inaczćj zapatryw ał się na kwe 
stję. U w ażając m ałżeństwo za cement łączący 
i spajający społeczeństwo w jedno wielkie ro 
dzinne kółko z tysiąca kółeczek składające się, 
podniesione przez boskiego prawodawcę do 
znaczenia sak ram en tu , trybunał u z n a je , ze 
w szelkie środki przychodzące w pomoc speł 
nieniu się ślubów dożywotnich są praw e, do 
bre, m oralne i nie noszą w sobie cechy kary 
godności, choćby miały naw et charakter ta je 
mnego pośrednictw a, że zatśm  umowa pomię
dzy panem *** a panią*** pośredniczącą w mał 
żeństwach je s t ważną i że pierwszy przyobie
cane dwieście rubli wypłacić powinien.

Z pod m. Turka w  Królestwie pisz? do
K aliszan ina: J a k  echo w lasach, górach i ska
łach , ta k  słowo mistycyzmu niestety u nas roz 
chodzi się swobodnie i to w obszernych rozm ia
rach  , czego dowodem są liczne pielgrzym ki 
przybyw ających z dalekich okolic k ra ju  co
dziennie do sosny w lesie na terry torjum  dóbr 
P ię tn a  przy  kolonji Zygmuntówek około 20 są
żni od domu będącego własnością szczęśliwego 
ojca 13-letniego syna, który utrzym uje, że „ wi
dział i rozm awiał z panią w złotych trzew icz
kach i w złotćj koronie na głowie, trzym ającą 
dziecię na ręku i chodzącą o po łto ra  łokcia od 
ziem i". T aż pani mówiła ehłopcu, jak  u trzy 
muje, żeby pow iedział rodzicom : „że jak  się 
ludzie nie  ̂ popraw ią za la t sześć, będzie deszcz 
krwawy padał, a jak  się popraw ią, to dopiero 
za la t dw anaście". O w ąpanię, jak  nam  mówił, 
w idział cztery razy. Sosna dzis przybrana w 
obrazki, paciorki i girlandy, stoi nad  brzegiem 
lasu n a  niewielkim w zgórku ; przy pn iu  na zie
mi m ały dołek służy na sk ład  ofiar od pobo 
żnych pielgrzymów ; jak  dotąd, wedle kontroli 
miejscowego sołtysa, było przeszło rs. 170  ze
branych ofiar ; nie ręczę jednak , czy w szystkie 
pieniądze sum iennie i ściśle są wykazywane. 
Fundusz  zebrany, jak  i zebrać się mający, w ła
dza zapew ne przeznaczy na kościół parafjalny 
w Malanowie potrzebujący jeszcze funduszu 
do zupełnego wykończenia.

Zapewne duchowieństwo zawiadom ione jest 
przez swą w ładzę, ażeby z kazalnic przem awia
ło do parafjan ; albowiem słyszałem  w D zierz- 
binie proboszcza jasno i zdrowo mówiącego o 
cudzie w Zygmuntówku i mam przekonanie, ze 
parafjanie odnieśli korzyść z jego słowa. Nie 
potęp iał on miejsc cudownych jako kapłan  k a 
tolicki, lecz zw racał głównie ich uwagę, ze ko 
ściół i w ładza potrzebują być przeświadczone 
o cudzie, i  że oni zaweześnie udają  się na 
miejsce nieuznane za cudowne z ujm ą nabo 
żeństw a niedzielnego w parafjalnym  kościele 

Opowieść, jaką  pow tarza 13 le tn i chłopiec 
z rozm arzonćj swej głowy o p a n i ,  o ile je s t 
nieloiczną, nie potrzebuje kom entarzy. Nie sa 
mi włościanie i włościanki biją czołem przed 
so s n a ; widzieliśmy tam  na miejscu licznie ze
branych żebraków p łci obojej, co je s t bardzo 
rzeczą naturalną w miejscu, gdzie sami dobro
czyńcy do nich przychodzą i dają jałm użnę 
przejeci skruchą dla w yjednania łask i nieba, 
ażeby własnemi oczami zobaczyć cudow ną p a 
nie. D ziady i babunie gotowe są zaprzysiądz, 
ze ’ w idziały światło na  sośnie, k tó ra  jes t dzis 

\  przedm iotem  czci dla tego, ze chłopiec przy
i  te j sośnie w idział i rozm awiał z ową panią

W jednym Z  teatrów  londyńskich w ystępuje 
z powodzeniem śpiewaczka Smiarowska, uczeń 
nica konserwatorjum  wiedeńskiego.

Na ogólnem zgrom adzeniu tow. archeolo
gicznego w Londynie pod prezydencją lorda 
S tanhope, zajmowano się głównie zabytkam i 
starożytności znalezionemi przez dr. Schliema
nn w Azji mniejszej. P . K arol Newton, który 
przeszłćj zimy oglądał je  w A tenach, p rzed
staw ił w obszernem sprawozdaniu poglądy swo
je  na  ich pochodzenie i epokę do którćj należą; 
nie mógł jednak  kwestji tćj dostatecznie roz
jaśn ić . Czy dr. Schlieman odkrył rzeczywiście

Podpisanie jednego udziału daje prawo je 
dnego głosu, w płaconych pięć udziałów  daje 
prawo dwóch głosów, a  wpłaconych dziesięć 
udziałów daje prawo trzech głosów na ogól
nych zgrom adzeniach.

Członkiem tow arzystw a może byc każdy, 
kto osobistem uzdolnieniem , pracą lub kapi 
tałem  do dopięcia celów tow arzystw a może się 
przyczynić.

Członków przyjm uje ogólne zgrom adzenieiaśnić. Czy dr. Schlieman oUKryi rzeczywiście -o -  -
miejsce, gdzie znajdow ała się T ro ja , i czy tre- na  wniosek rady zaw.adowczej. W yjątkowo 
ścia Ilijady sa istotne fakta historyczne? mówca) zaś i ty lko do 1 czerwca r. . ra a z 
za s tan aw iać ’ się nad tern nie miał zam iaru ,'  dowcza upow ażnioną jes t sama przyjmować
chodziło mu tylko o! dawność przedmiotów 
znalezionych w H issarliku. W  liczbie ich gli 
niane naczynia mają wiele podobieństw a z te- 
mi, które by ły  znalezione między Marino i 
Castel Gandolfo w miejscu starożytnego La- 
tium, ozdoby ich rzeźbione a  nie malowane, 

i w yobrażają kształty  zw ierząt; na jednem  z ta 
kich naczyń można odróżnić ciało kobiety z so
wią głową, przedstaw iające, zdaniem dr. Schlie
mann, postać bogini A teny. W szystko to je 
dnak razem tak  je s t niezgrabne i dowodzi tak  
zupełnćj nieznajomości rysunku, że podług 
p. Newtona nie może pochodzie z czasów be- 
leńskich, ani naw et grecko-fenickich. W niosek 
sprawozdawcy podzielał także i profesor oks- 
fordzki Maks Muller. Jeźli, mówił on, opierać 
się należy na słowach Homera, w takim  razie 
zabytk i barbarzyńskie znalezione w H issarliku 
żadna m iarą nie pochodzą z Troi, gdyz Tro- 
iańczycy nie byli wcale barbarzyńcam i w zwy 
kłem znaczeniu tego wyrazu; ich piękne zbroje 
obudzały pożądliwość Greków, a zło te  wyroby 
przew yższały kunsztownoscią te , które w Grecji 
były  produkow ane. H ektor nadm ienił zresztą 
w jednćm  miejscu u Homera, że wszelkie n a 
czynia zło te  wywiezione zostały z T ro i; do
mysły więc dr. Schliemana nie znajdu ją  po 
tw ierdzenia w llijadzie , ale przeciwnie zaprzecza 
ona jaknajw yraźnićj jego wywodom. Pomimo 
przytoczonych zarzutów, lord Stanhope oświad
czył, że przekonany jest o pochodzeniu trojań- 
skiem zabytków starożytności znalezionych w 
Hissarliku przez dr. Schliemana.

Do depozytu magistratu złożono znale 
zionę: kluczyk m ały, 4  k luczyki, parasol
szkiełko w złotćj oprawie.

Spostrzeżenia m eteorologiczne. — Dnia 
11 maja pogoda; term om etr od 5.7 doszedł do 
1 9 .2  R. Barom etr opada; rano o 6 dnia 12 
stan jego by ł 325 .58 , term om etru 10 .0  R  
W ia tr północno-wschodni.

H O T E L  VICTO RIA. Przyjechali: Edw ard 
G unther z synem wł. d., W łodz. hr. Bobrow
ski wł. d., z G alicji; K arpi Aquilino kupiec 
z W arszaw y; Edw. Gniewosz z żoną c. k. radca 
nam iest. z W iednia; Ign. Pietrzkiew icz techno 
log z P etersburga; Edw ard Stanow ski wł. d 
z Owczar; W ład. Polnikier kup. z Częstocho
wy; Józef T hierry  kup. z Basal; W ład . H aller 
z żoną wł. d. z Polanki; Adam K oszutski z żo 
na  wł. d. z Krzykówki.

nowych członków.
Bliższych informacji zasięgnąć można w b iu 

rze tow arzystw a w domu przy ulicy slusar- 
skićj nr. 4 na dole, codziennie od godz. 5 
po południu a w niedzielę od 10 — 12 z rana.

Ruch na kolejach galicyjskich. — Po
wszechna cisza, jak a  zapanow ała na wszystkich 
zagranicznych targach zbożowych od trzech ty 
godni, udzieliła się także galicyjsko-rosyjskie- 
mu obrotowi. K upcy zagraniczni przestali się 
zgłaszać, a zboże tylko w m ałych partjach  od
chodzi do górnych W ęgier i do W iednia. Nie 
dziw więc, że obrót zm alał na drogach zela 
znych. Kolej lwowsko czerniowiecka przew iozła 
przez swoje linje zaledwie 2 8 ,0 0 0  cent. tow a 
rów wywozowych i to  najwięcej drzewa. Zało
żona w r. 1867 sprzedaż drzewa na  lwowskiej 
stacji kolejowej w łaśnie została zw in ię tą , a 
handel drzewem opałowćm przechodzi znowu 
w rece pryw atnej spekulacji. Znaczniejsze były 
transporty  wołów, których liczba wynosiła 11 4 4  
sztuk. W ywóz węgla do Rum unji wzmógł się 
także, a w ostatnim  tygodniu przewieziono go 
12 ,000  cent. Ruch osobowy stale pomyślny.

Kolej K arola-Ludwika  o trzym ała w ostatnich 
ośmiu dniach od kolei brzesko-kijowskićj 129 
tysięcy cent. zboża. W  B rodach lezy na  sk ła 
dzie jeszcze blizko 2 0 0 ,000  cent. zboża, a to 
przeważnie żyta. K oleją odesską wpłynęło do 
granicznćj stacji w Podw ołoczyskach 5 8 ,000
cen t^zboża  Dowóz rosyjski od T arnopola  b y ł j referent ty lko 30,000 * .  M inister wojny 
bardzo nieznaczny, wynosił bowiem zaledwie w skazuje n a  wystąpienie w tćj sprawie 
14 000  cent. W  Jarosław iu także by ły  małe delegacji węgierskiój i żąda przyzw olenia 
„ ’____ B;e nrzewóz Droeów 8 0 .0 0 0  złr. D utnba wnosi, ażeby przycby-

tyczące się użycia sumy 66,000 zła. na 
wybudowanie drugiego p iętra fortu G rippi 
w Spalato i napraw y rządow ych k asa rn  
w Pettan . Przedłożenie to oddane zostało 
kom isji finausowćj. .

Peszt 12 m aja. O brady  nad „ordm a- 
rium u m inisterstw a wojny zostały w ko 
misji finausowćj przerw ane, a przystąpiono 
do obrad nad „extraordinarium ".

R e fe re n t D e m e l w n o s i w y k re ś le n ie  p rz y  
tv tu le  I  („ U z u p e łn ie n ie  b ra k u ją c e g o  u - 
z b ro je n ia " )  ż ą d a n y c h  1 0 0 ,0 0 0 z ła . W n io s e k
ten przyjęty.

P rzy tytule I I  pozycp 1 („Zakupno 
5 0 0 0 0  karabinów  W orndla  wraz z muni- 
c ją“) na wniosek referenta pozwolono 
2.000,000 zam iast 2.050,000 zła. _

Przy poz. 2 („U zbrojenie m iejsc ob- 
w arow anychu) postanowiono tak  samo 
jak  w komisji delegacji węgierskiój w y
kreślenie zupełne tćj pozycji.

P rzy  poz. 3 („Ufortyfikow anie Świętej 
G óry koło O łom uńca") postanow iono ró 
wnież w ykreślenie żądanych 55,000 zła. 
Po przem ówieniu m inistra wojny w od
powiedzi na in terpelację G rossa, czy i 
w szystkie inne okoliczne wyższe góry 
m ają być obw arow ane , postanow iono 
przyjąć wniosek referenta.

Poż. 4 . („O bw arow anie P oli") w yw oła
ła  dłuższą dyskusję. R eferent wnosi wy
kreślenie żądanych 90,000 zła. Scrinzi i 
H artung  popierają przedłożenie rządowe. 
M inister wojny bronił energicznie wnio
sku rządu, uważa pozycję tę  za niezbę
dnie po trzebną i ośw iadcza, iż gdyby 
przyjętą nie została, rząd przedłoży ją  
raz jeszcze najbliższój delegacji. P rzy  g ło 
sowaniu jednak  przyjęto  wniosek referenta.

Pozycja 5 (w y n a g ro d z e n ie  p o n ie s io n y c h  
s t r a t  w  g łó w n e m  la b o r a to r ju m  od  pożaru) 
z o s ta je  d o z w o lo n ą . P r z y  p o z y c ji  6  (P róby  

d o św ia d c z e n ia  p ro c h u  i b ro n i)  w n o s i

dowozy. Okazale rozwija się przewóz progow 
kolejowych i budulcu okrętowego ; oba te  ar 
tyku ły  wynosiły 2 9 ,0 0 0  cent. T ransport piwa 
z K rakowa do Odessy i K iszeniewa w ynosił 
tego tygodnia 280  centarów. Ruch osobowy
bardzo ożywiony.

Kolej arcyks. Albrechta przew oziła w ubie 
głym  tygodniu znaczniejsze partje szutru , oleju 
mineralnego i zboża. D ochód jć j dzienny^ do 
sięgał 550 zła. R uch osobowy ciągle pomyślny 
Otwarcie budującej się w łaśnie linji do B ole
chowa nastąpić ma w jesieni tego roku.

Kolej dniestrza/ńska, k tóra od czasu swego 
otwarcia obdarow ała swych urzędników  po raz 
pierwszy awansami, przew oziła dziennie 1400  
cent. desek, 1000  cent. oleju skalnego i 1800

Wiadomości urzędowe.
—  Inspektoram i podatkow ym i mianowani 

zostali przez prezydjum  galicyjskiej krajowej 
dyrekcji skarbu adjunkci podatkow i: Marceli 
W iesiołowski, A lfred Sokolski i Gasperski.

gospodarstwo, przemysł i Siandel.

cent. desek, 1UUO ceni. oieju .    n a a g a  i-4 m a ja . vv
do 2000  cent. zb o ża ; dochody nie pokryw ały  U 5  Jetn ió j ro c z n ic y  p a n o w a n ia  k r ó l a ,  

R uch osobowy słaby. w y k o n y w a ło  w  n o w y m

80 000 złr. D utnba wnosi, ażeby przychy
lić się do uchw ały delegacji w ęgierskiej. 
G łosow anie w ypadło na korzyść w niosku 
rządowego. T y tu ły  I I I  i IV  zostawiono 
w zawieszeniu. P rzy  ty tu le V  (Potrze Dy 
na druki) wnosi referent 30,000 złr. za 
m iast 60,000 złr. T u  m inister wojny w ska
zuje na  potrzebę nowego w ydania regu 
lam inu wojskowego. P rzy  głosow aniu p rzy 
jęty zostaje wniosek referenta.

T y tu ł V I. (Potrzeby technicznego i ad 
m inistracyjnego kom itetu  wojskowego) 
przyjęty  zostaje z 6,000 zła., ty t. V II. 
(Sprawienie nowych m iar i wag) z całą  
żądaną sumą 122 tysięcy zła.

Haaaa 12 m aja. W  czasie uroczystości
"  U ,J 1_4 O Q

śp ie w a k ó w  w y k o n y w a ło  w  n o w y m  k o 
śc ie le  k a n ta t ę ,  p rz y  k tó r e j  to  s p o s o b n o 
śc i o d z y w a ły  s ię  g rz m ią c e  o k rz y k i  n a
e z e ść  k ró la .  ,

W o d p o w ie d z i n a  a d re s  o b y d w o e h  izb  
w y ra z ił  k ró l  w  g o rą c y c h  s ło w a c h  p o d z ię 
k o w a n ie  z a  m iło ść  ja k ą  go o ta c z a  n a ró d  

Kolej północna ces. Meraynanau mc . k t(<j r a  m u  je s t  d ro g ą . N a  p rz e m o w ę  b u r-
by ła  zajęta na swćj linji galicyjskiej. Zboże, m ist r z a  s to lic y , k tó r y  k ró lo w i d ro g ą  su b - 
sól i węgiel były  w  m n i e j s z y c h  ładunkach. Nad- z e b ra n e  p ie n ią d z e  ja k o  d a r  o d

rm.b nodróżnych . ( G .L . j \  „ „ „ „ n ió s ł ,  n d o o w ie d z ia ł  k r o i ,  że

wszakże wydatków. R uch osobowy słaby
Kolej węgiersko-galicyjska przew iozła 17 ,500  

cent. zboża i mąki. Zapowiedziane są w bli- 
zkim czasie większe ładunki wina, kukurudzy, 
ty toniu  i żelaza, jako tś ż  przyrządów  kolejo 
wych dla linij rum uńskich. R uch osobowy wie 
kszy niż zeszłego roku o tym  samym czasie 

Kolej północna ces. Ferdynanda  nie bardzo

sól i węgiel były w mmejszycn tauuummm s k r y p c ji  z e o ra n e  p iem ąu /ic
zwyczaj ożywionym by ł ruch podróżnych (G .L .)  n a r 0 (j u  p r z y n ió s ł ,  o d p o w ie d z ia ł k r o i ,  że 

I u /ń  w  7 maja. — D onoszą nam ze Lwowa, L  su m ę  p rz e z n a c z a  d la  in w a lid ó w  1 w e- 
niewiele nrzez mrozy u c ie r-1 , i w n id c r la n d z k in £ 0  w o js k a  ta k  W

Towarzystwo przem ysłowe, stow arzy
szenie zarejestrowane z nieograniczoną, 
poręką. Pod tą  firmą zawiązało się we Lwo
wie towarzystwo celem spożytkowania pracy 
um iejetnćj i fizycznćj swoich członków w spo
sób jak  najkorzystniejszy, zapomocą wspólnych 
sił i wspólnym kapitałem  na w łasny rachu
nek lub na rachunek osób trzecich ipodejmo- 
wanveh przedsiębiorstw  przem ysłowych, mia 
nowicie: w yrabianie przedm iotów mających od
by t zapew niony, eksploatacja produktów  suro
wych i górniczych, wykonywanie robót budo
wniczych i inżynierskich, zawiązywanie spe
cjalnych spółek przem ysłowych i ws 
w tychże z własnym kapitałem .

F undusze tow arzystw a pow stają z wpisowe
go, z udziałów  członków i części czystych zy
sków. W pisowe oznaczone statutem  na 10 zła.

część czystych zysków corocznie wydziela 
nych, stanowią fundusz rezerwowy, będący 
własnością ogółu tow arzystw a. U działy człon
ków są własnością tychże każdego z osobna.

W ysokość pojedyńczego udziału ustanow io
na  je s t na 500  zła. K ażdy członek musi pod
pisać udział, a może ich posiadać najwięcćj 
dziesięć. U dział każdy może być w płacony 
albo w całości albo wkładkam i miesięcznemi, 
w pierwszym roku po 10 zła. miesięcznie, w 
następnych latach przynajm nićj po 5 zła. m ie
sięcznie na każdy pojedynczy udział.

Lwów 7 „
że stan zasiewów niewiele przez mrozy ucier 
piał. W  graniczących rosyjskich gubernjach, 
mianowicie od W ołoczysk do W itowie, padały  
czeste deszcze. Zasiewy wiosenne rozpoczęto 
tam  dopiero około 20 kwietnia. S tan zasiewów 
zimowych nie pozostaw ia nic do życzenia. W  
tej części Rosji zasiewy zboża z każdym  dniem 
zwieks’zaja się, chociaż upraw a jes t mało racjo
nalna. W  czarnóm Ostrowiu i okoliey, nastę 
pnie w Bogdanowie i D ereszni, zasiewy zimo 
we dobrze w ypadły. W  Proskurow ie są naw et 
odznaczające się. W  W ołkow icach i Zmerzyn- 
cu rozpoczynają już sadzenie buraków . W  tćj 
okolicy zasiewy zimowe są bardzo piękne, do 
czego deszcz w połowie kw ietnia wiele przy
czynił się. W  W innicy zasiewy są bardzo pię
kne, jednakowo znaczna część pola w tej oko
licy nie je s t jeszcze zasianą. To samo można 
spostrzedz około K uszanki. W  Kijowie i resz
cie naddnieprskich okolic wegetacja nie postą
piła dalćj, jak w okolicy Lwowa, zasiewy są 
tam  zadowalniające. W  Sławueie i Czepielowie 
oczekują z zasiewów zimowych średnich rezul
tatów. W  D uhnie i Radziwiłowie zasiewy zi
mowe są prześliczne.

1 o u t u y    t  .

teranów  niderlandzkiego w ojska tak  w 
k ra ju  rodzinnem  ja k  też i w  Indjach.

K u rs a .—  W iedeń 13 maja godz. 2 .25 . 
Akcje kredytow e 2 1 7 .5 0 . L ondyn . •
Srebro 106. — . —  D ukat — . —  L om bardy
1 3 7 .5 0 . —  L osy z 1864  r . 1 3 3 .7 5 . Akcje 
franko-austr. 3 6 .2 5 . — N apoleony — . — . — 
A kcje kolei K arola L udw ika 2 4 6 .2 5 . —  A kcje 
kolei lwow. czerń. 145. — . — A kcje kolei półn. 
wschodnićj 104. —  . — A kcje banku  związków. 
JO .5 0 .— Oblig. indem n. gal. 78 .75 . — Akcje 
banku wied. dla obrotu 8 1 .5 0 .—  A kcje anglo- 
banku 134 .25 . — A kcje kolei rząd . 320 . — . — 
K olei siedmiogrodz. — .— • K olei Rudolfa
1 5 7 .5 0 .—  Tram w ay — •— •—  B anku budowy 
6 7 .2 5 . —  A kcje kolei w schodniej 49 . . 
A kcje banku anglo-węg. 30 .— . —  Akcje kolei 
zjedn. 1 0 2 .2 5 .— L osy tureck ie  4 8 .2 5 . — Losy 
prem j. węg. 77 .2 5 .— A kcje kolei bogumińskiej
1 3 7 .5 0  .  Akcje kolei c e s . E lżbiety  202. .
Akcje kolei półn . zachodn. 1 8 4 .— . — Akcje 
f ra n c o -h u n g a r ia  5 7 .— . —  Ogólny bank auatr. 
4 9 ___. U sposobienie g ie łd y :  mocne.

Telegramy „Kraju“
„ R e ic h s r a th s  - C o r re s 

p o n d e d  “ d o n o s i :  M in is te rs tw o  w o jn y
n o w e  w n ie s ło  d o  d e le g a c ji  p rz e d ło ż o m e ,

Peszt 12 m a ja .
,  U  '

W ydaw ca i redak to r odpow iedzialny: 
Stanisław  Gralichowski.

Z powodu św ięta  uroczystego dziennik 
jutro nie wyjdzie.



2
g jr tA j  a  c z w a r tk u  1 4  m a ja

P oszukuje się do w ynajęcia  od  1-go  
czerw ca lub od  1 lipea b. r.

wie lk iej  s z o p y

n o  H a n d l u

i te r p g o i
Wilhelma Fenza 4OT(M)

na sk ład , w  dobrym  stanie będącej 
M aiacy tak ow ą do w ydzierżaw ien ia  
racza sw e zg łoszen ia  adresow ać pod  
„raalrLm <TJ. S .  do administracji

5 0 1 8  (1 -3 )1
znakiem O .  S -  do 

„ Czasu

w Krakowie
n a d s z e d ł  w ie lk i t r a n s p o r t  św ieży c h

KASIOM '
ja r z y n n y c h ,  p a s te w n y c h  i  k w ia to w y c h .

O trzym aw szy w yłączn y  sk ład  na całą Galicję

PORTLAND CEMEI
z f a b r y k i

Perlmoos pod Kufsteinooi
,  , orlo.tpiuiri k tó ry  je d y n y  n a  z e s z ło ro c z n e j w y s ta w ie  o trz y m a ł 

p rz e w y ż s z a ją c y  n a w e t  p r o d u k t  g  , ^  ( F o r t sch r itts -M e d a ille ) .
w y sz c z e g ó ln ie n ie  n a j w y ż s z e ,

Cena fail>ryozna.
Z a w ia d a m ia ją c  n in ie js z ć m  p p . b " d̂ % y c h ’ j ^  ^  “ a  P 0 '

  __  J __„ . I r - a  T » r > - r t 0 1 ł « r i -

r ' • w „in krńl h and low ego m iasta Jarosław ia  po-Zwierzcbnosc^ gminna w olu. kroi hand S na p odstaw ie
daje do publicznej w iadom ości a “dniu 19g0 maj a 18 7 4  w  zw y-
u cb w ały  rady gminnej z dnia g  ' ‘ dz(ma b edzie publiczna licy -
czajnyeh urzędowy*bŁ b Sdow ania całkiem  n ow ego  gm achu na
tacya  w zględem  zapew ni realnej, do którój to licy tacy i

g S n n a  ch«d U cytow ać m ających p rzedsięb iorców  m m ej- 

^ i r t k a ł n a  cbndow ać się £ £

placid nie . b w W W ,  J  S X . L .  s ię  przedsiębiorcom  
gazety L w ow sk iej z ło zy c  „ . l^ v ta e v i lub przy licy tacy i naj-
w oln ość, p isem ne oferty  przed errm y  Z w ierzchności gmin-
późnidj dS 3cidj god zin y  popotadn,u  b «  p o p r -

nej, l? dnakow f  w adyum  jak otfó  św iad ectw em  oferenta
w ek  b y c  d o 'p o d o b n y ch  przedsięb iorstw  zaopa-
co do  pew n ość, i t.dolno « P ; zb u d o w a i 8ię m ającego bn-

S Z  w  t u t e j s z y m  urzędzie gminnym1 / z e j r z e d  lub odptsy sporządzm  

b ed a  m ieli dozw olon e.

w ie trz u , a  n a w e i  Ł

C e m e n tu  te g o  g a tu n k u  d o s ta rc z a m  
w e  U w o w i e  i  p .

382- (i-3) Tadeusz Tarasiewicz.

>0000000*00000000000000

1
w Krakowie

wydaje począwszy od dnia 1 marca 1874 r.

ASYGNACYE KASOWE
6 c/„ płatne w 3 0  dni po wypowiedzenju
6% %  płatne w 60 dni po wypowiedzeniu
7%  płatne w 9 0  dni po wypowiedzeniu.

Kraków dnia 26 lutego 1874 r.

4910(3-?)
Dyrekcya.

Jarosław dnia 5 maja 1874 r.
50*20 (1-3)

K ra k ó w  d. 13 m a ja  1874.

if tL
g y e z y ta w s z y  w  w c z o ra js z y m  „A fiszu 11, że  ty l- 
* k o  d la  z m n ie jsz e n ia  k o s z tó w  u tr z y m a n ia  

t e a t r u ,  z o s ta łe m  w ra z  z ż o n ą  m o ją  u s u 
n ię ty  z  t e a t r u  k ra k o w s k ie g o ,  w id zę  się  
z m u sz o n y m  w  in te re s ie  p ra w d y  z ro b ić  m a-

N K S E Ł .  ™ « .  ■”  s* ?: K o t —
podEielow^em; na eo ma on dowol y  roko

W s tr z y m u ją c  s ie  w  o b e cn e j c h w ili od  p o d a n ia  
w  c a łe j o sn o w ie  p o w o d ó w , d la  k tó ry c h  z m u sz o n y  
b y łe m  o s ta te c z n ie  z e rw a ć  z p . K o z m ia n e m , n a  s 
m ie n ia m  to  ty lk o :  ż e  g d y b y m  ‘a k o w e  w y sw tecd  
o p in ia  p u b l ic z n a  n ie  p o tę p i ła b y  n a s  j a k  te g o  p  |  
„ n ie  w  „A fiszu 11 p . K o ź m ia n , le c z  p rz e k o n a ła b y  się  
n a k o n ie c ,  j a k  m a  s ą d z ić  o p o s tę p o w a n iu  i  o so b i
s te j w a r to ś c i  d y r e k to r a  t e a t r u  k ra k o w sk ie g o .

K o rz y s ta ją c  "ze  sp o so b n o ś c i ,  „ o ś m ie la m y  s ię  z a 
ra z e m  p o le c ić  p a m ię c i ła s k a w e j  d la  n a s  P u b lJ“  
imAcd^ ż e g n a ją c  p rz y ja c ió ł  i  k o le g ó w  s e rd e c z n e m .
„ B ą d ź c ie  z d ro w i“ .

r  G łów ne w y sra n e  z łr . w . a . 4 0 .0 0 0 ,  3 5 .0 0 0 ,  2 0 .0 0 0 ,  . 5 . 0 0 > J L  J  

Najmiższe ciągnienie 2  UPoa XS7 4  r.

Najniższa Wygrana złr. 30.
s p rz e d a ją :

Władysław i E m i l i a  Terenkoczowie.

K S IĘ G A R N IA

A. HOIOLECKIEGO

"  U = - . ^ r S M * . T r  ‘ -  ” ” '
W W iedniu: £*£d wtlSSft W G es"  reLdschen Escompte Gesellschaft.

Z l* E n X Ł O - o v r i t3

N a  z b liż a ją c y  s ię  c z a s  e g za m in ó w  s z k o ln y c h  i  ro 
z d a w a n ie  n a g ró d  p i ln y m  u c z n io m  i  u c z e n n ic o m , 
p rz y s p o s o b i ła  ró w n ie ż  w  ty m  r o k u ,  j a k  i l a t  po - 

p rz e d n ic h

w i e l f e i  w y t a ó r  l s s i ą ż e l s .

n a  n a g ro d y  p iln y m  u c z n io m , t a k  t r e ś c i  m o ra ln ó j, 
n a u k o w e j ,  j a k  i  h is to ry c z n e j w  o u p o w ie d n ic h  i  o- 

z d o b n y c h  o p ra w a c h

U s i a l i  d o  n a b o ż e ń s t w a

z a s to s o w a n e  do w ie k u  p łc i  i  p o ję c ia .  T e n  z n a c z n y  
z b ió r  z  k i lk u  ty s ię c y  k s ią ż e k  z ło ż o n y , p o d a je  m o 
ż n o ś ć  p p . p rz e ło ż o n y m  i d y re k to ro m  u c z y n ie n ia  
ła tw e g o  w y b o ru , t a k  co do  t r e ś c i  j a k  i  c en y , a lb o 
w iem  z b ió r  p o w y ż sz y  k s ią ż e k ,  o b e jm u je  d z ie łk a , 

w a r to ś c i  30  c e n tó w , s to p n io w o  a ż  do  5 z łr .

N ie m n ie j  te ż  p o le c a  sw ó j z n a c z n y  z a só b  fo to g ra f j i  
i  o b r a z ó w  św ię ty c h  z  ró ż n y c h  z a g ra n ic z n y c h  a r ty 
s ty c z n y c h  z a k ła d ó w , w  ce n ie  z a  100 s z tu k  o d  1 

do  20  z ła . 5016(1-6)

p ła e a  ] z ad ;
p ła c ą  jż ą d a ją

Z ła . c .i Z ła.p ła c ą  |ż ą d a ją Z ła . c. I Z ła . c
Z ła . c. Z ła . c.

U ło ż o n y  i  w y d a n y  p rz e z  w ła śc ic ie la  i  w y d a w c ę  
„ C z y te ln i  L u d o w e j11 p rz e w o d n ik  d la  k u p u ją c y c h  
k s ią ż k i  d la  m ło d z ie ż y , o b e jm u ją c y  8 a rk u s z y  d ru  
ku," p r z e s y ła  k s ię g a rn ia  g ra t is ,  w sz y s tk im  d y re k to  

ro n i i  p rz e ło ż o n y m  z a k ła d ó w  n a u k o w y c h .

K R A K Ó W , 13 m a ja .

,,7a O b lig a c je  in d e m n . g a l i c y j s k i e . :
4 ? / L i s ty  z a s ta w n e  g a l i c y j s k i e ------

L is ty  z a s ta w n e  g a l i c y j s k i e . . . . .
L i s ty  z a s ta w n e  p o ls k ie  s e r j a l . .  
L i s ty  z a s ta w n e  p o ls k ie  s e r j a  I I .  

h %  L i s ty  z a s ta w n e  p o ls k ie  n o w e  . . 
4%" L i s ty  l ik w id a c y jn e  p o lsk ie  . . . . . .
6 #  L i s ty  z a s ta w n e  b a n k u  h ip .  g a l.

L i s ty  z a s ta w n e  b a n k u  w ło ś c ia n . 
G a lie , z a k ła d u  k r e d y t ,  z ie m sk ie g o : 

L is ty  z a s t .  3 6 -le tn ie  s re b re m  
Qp/ L i s ty  z a s t. 3 6 -le tn ie  b a n k n o t .
6 X  „  „  i -  7 t l l ie . „

A k cje  k o le i  w a rS z a w sk o -w ie d e n sk ie j 
g a lic . K a ro la -L u d w ik a  .

”  ,, lw o w sk o -c z e rn .- ja sk ie j  .
”* b a n k u  d la  h a n .  i  p rz e m . 80  z ła  

G a lic . b a n k u  liip o te c z . . „  200
L o sy  k ra k o w s k ie  n a  2 0  z ła .............

p re m jo w e  w ę g ie r s k ie  . . . . . .
3 %  tu r e c k ie  4 0 0  f r a n k ó w  .

„ m ia s ta  S ta n i s ła w o w a .............
S re b ro  n o w e  a u s t r j a c k i e ...................
K u b le  p a p ie ro w e  r o s s y j s k ie ...........
T a la r y  p r u s k i e .......................................
D u k a t  o b rą c z k o w y ................................
•20- f r a n k ó w k a ..........................................

WIEDEŃ, 12 m a ja .

K en ta  a u s t r ja c k a  5 °/0 .............
w  s re b rz e  5 %

78 25 
72 50 
82  55
92 25 
91  50 
91 25  
77 —  
85 50
93 50

80  2 
74  59 
83  75 
9 4  25 
93  15 
9 3  25 
78 50 
87 50 
96  50

87 —  
•244 50  
143 —

76 
4 6  50

9 0  —  
24 8  50 
147

A  r o k u  1839 c a łe  z a  1 00  z ła ..........
„  1839 6/s  »  100  >’ -------

4 °/a r z a d .  z r .  18 5 4  n a  25 0  ,, . • • •
6°/o ,] » 188 0  c a łe  ”  5 ®rt
5 %  » »  186 0  \  ”
R z ą d o w e  „  1864 z a  1()0 * 7  ,: ,
K re d y to w e  1860    „ lO O z ł .m .k
K r a k o w s k ie ........................j> 20 z a.

290 — (297 
248 — 1250
197 50 
105 20 
109 80  
1 34  75 
131 —  

20  —

Akcje bankowe i kolejow e:

za

105 
154 50 
165 50 

5 30 
8 93

21 
79 —  
4 9  50 
18  50 

107 
156 
167 — 

5  42 
9 07

69 15 
74  20

A n g lo -a u s tr ja c k ie  
B o d e n -C re d i t  a u s t r ja c .  . 
F r a n c o  a u s t r ja c k ie  . . . .

„  w ę g ie r s k ie
N a t i o n a l b a n k ...................
U n i o n b a n k ..........................
A rc y k s ię c ia  A lb ie e h ta  200
D n i e s t r z a n s k a ............. ^00
E p e r i e s - T a r n o w  200
F e r d in a n d  N o rd b a h n  1000 
G a l. K a r l  L u d w ig  . . .  210  
K a s c h a u  O d e r b e r g . . .  200  
L w o w . C z e rń . J a s s y . .  200 
R u d o l f b a h n .....................

120  zła. 
80  „  
8 0  „  
80  „

134

20 0  z ła  
z ła .  —

69 25 
7 4  30

z ł. m . k . 
z ł a . s r . . 
z ł. m .k .

200
S ta a ts b a h n  (500  f r . ) . .  200

V  sr 
z ł. m .k .

I I  e m i s j i . . 200
S iid b a h n  (L o m b a rd .) .  800
W ę g . g a l .  I .  L u p k . . .  

N o rd o s tb a h n  . . .
200
200

s r . . .

O s tb u h n  (500  fr .) 200

198 
105 50 
110  25  
135  25 
132 —  

21  —

134  50

3 4  25 
55  50 

978 — 
101 —  

115 
529

3 4  25 
56  50 

979 
101  50 
116 
530

2070  
246 25
137 —  
145 —  
157 —  
319  50 
140
138  25  
101  —  

103 75
49  —

2075  
246  75
137  50  
146  —  
157 50 
329 
140 25
13 8  75 
102 
.105 25

49  50

Listy zastaw ne:
A l lg .o e s t .B d .K r . l o s . . . b %  z ł a . s r . . .  

„ „ 3 3  la t  lo s  . . .  b %  • a .  .
„ „ g in . 4 0 ........... „

G a l ic .B a n k u  H y p   6 #  w . a . . . ,
„ B a n k u  W ło ść . . .  „ n • ■

N a t io n a lb a n k ................ ..  5 X m - k —
„ ,   5 X w . a . . .

Obligi pierw szeństw a:
A rc y k s . A lb re c h ta  . . . .  10 0  w , a .  . .
B n ie s t r z a ń s k io ........................ „ n •
G a l. K a r .  L u d ..........................  n „ •

„ I I .   ......................................r  • • • •
„ 1871 I I I ....................  5 X  » ------

L w ó w .-C z e m .- J a s s y :
.  1 1 8 6 5 ................  5 X  s r  w . a,

I I 1867 ................  5 X  n n r
I I I  1 8 6 8 ................  5 #  „ „ ,

„ I V 1872  ................ 5 ^  „ n :
W eg .-g a lic .  L u p k o w . . ?>% n n ;

N o r d o s tb h . . .  30 0  5 %  „ „ .
O s tb a h n  . . . .  300  „ „

WARSZAWA, 11 m a ja .

L is ty  z a s ta w n e  s e r j i  1 ■ ■
„ n_ 2 .  . .

k u p o n  u b ie g ły . . . . . . .
n n o w e .....................  . 6 X

k u p o n  u b ie g ły  .
„ l ik w id a c y jn e  -

k u p o n  u b i e g ł y ...........

9 6  75 
83  50

90  55

71  70  
34  —  

106  50 
102 75  
102

75  75  
88  50 
79  50

90

78
35

107
103

76

6 4  —

80

71
71
6^

R rs . k . 
93  95 
92  70
—  57 
92  50 
78  20 
77 95
—  81

Rs:

W  rłrnta.rni _ TCl'ai Ua
( 7.W10H Nr. 24.f pod Rt ftra iich o w sk ieso .


